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Ogloszenia: pierwszy raz IŚ balerzy za 
wiersz pelilowy; każdy następny raz 
po 10 halerzy. 
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Policya drezdeńska ostalniemi czasy wy- 
daliła z okręgu królestwa saskiego młodego 
amerykanina dentysię O'Briena, który, jak 
się lo pokazała, był jednym z licznych za- 
pewne poprzedników Girona. O'Brien, ma- 


Wiademości polityczne. 


Zaburzenia w Budapeszcie. 
Sobota przeszła w Budapeszcie o wiele spo- 


jąc ładną i kochającą go żonę, nie wahał się | kojniej niż dzień poprzedni. 
Na posiedzeniu izby poselskiej Sejmu, prezy- | lokal klubu demokratycznega; tam pos. Halló 
w stosunki z ks. Ludwiką. Listy księżnej, | dent gabinetu Szell, odczytał sprawozdanie policyi. | również wzywał do spokoju. 

będące dowodem tego stosunku, dostały się | Zaraz przy pierwszych słowach opozycya pod- 
w ręce żony O'Briena, która na mocy ich |niosła wielką wrzawę, wołając, 2e Szellowi nie 
wniosła podanie o rozwód, i skutkiem tego | pozwoli mówić, dopóki prezydent policy! Rudnay 
tajemnica romansu wyszła na jaw. Rycina |nie będzie zasuspendowany. 


wejść z ubocznych finansowych względów 


nasza przedstawia podabiznę pańslwa O'Brie- 


Prezydent Izby, hr. Apponyi, apelował do pa- 


nów za czasów zgody i harmonii małżeń- |tryotyzmu posłów, ale wrzawa trwała dalej tak, 


sklej. 


iż przezydent musiał posiedzenie przerwać. Po 


O'Brien, był asystentem nadwornego den- | przerwie minister Szell zabrał powtórnie głos 


tysty Jacksona, także amerykanina, i uczył;i zapewniał, iż winni będą pociągnięci do suro- 
b. następczynię tronu jazdy na kole. Od|wej odpowiedzialności. (Oklaski). 


koła więc rozpoczął się zakazany romans. 


Pos. Visontay oświadczył, iż zapewnienia Szella 
nie mają żadnej wartości. Szell znowu zabrał 
glos i omawiał zajścia piątkowe. Opozycya ciągle 


mu przerywała, żądając bezwłocznego usunięcia 
Rudnaya. Halas był tak wielki, iż Szell nie mógł 
mówić, wskutek czego hr. Apponyi przerwał 
ponownie posiedzenie. 

Po pauzie, podczas której wiceprezydent Izby 
Tallian i minister Lukacs rokowali z opozycyą, 
mógł Szell dokończyć swych wywodów i oświad- 
czył, że nie dopuści da tego, aby z parlamentu 
zrobiono konwent. (Oklaski na prawicy). 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Sobotnie popoludnie i wieczór minęły stosun- 
kowo całkiem spokojnie. Również policya przy- 
jęła inną taktykę. O g. 6 wieczór odbyli stu- 
denci na podwórzu politechniki olbrzymie zgro- 
madzenie, na którem prezes klubu akademickie- 
ga Oton Hoflman wezwał do spokoju i unikania 
wszelkich ekscesów. 

Pos Lovassy przemawiał w lym samym du- 
chu, a technik Melha podał dokładnie odpowiedź 
Szejla, daną wczoraj przedpołudniem depulacyj. 
Po tej przemowie zaczęto gwizdać i krzyczeć: 
„Precz z Szellem!“ Wieczorne wydanie „Evi 
Uiszag* w artykule wstępnym wyraziło się uje- 
mnie o demoostracyach studentów, za co 150 
egzemplarzy tego pisma spalono na 10 stosach. 

Studenci udali się przed mieszkanie prezesa 
partyi niezawisłości pos. Kossutha, aby mu u- 
rządzić owacyę, w długim pochodzie, i bocznemi 
ulicami. Hoffman wypowiedział mowę z podzię- 
kowaniem, poczem pos. Kossuth zapewnił stu- 
dentów o swej sympatyi i poparciu, a napomi- 
nał do spokoju. 

Podczas calej drogi nie hyło widać ani je- 
dnego policyanta, także zwykłe posterunki pa- 
licyi cofnięlo. W największym spokoju udali się 
następnie studenci przed klub partyi niezawisło- 
ści, a stąd przed hotel Royal, gdzie się mieści 


U wylotu ulicy Andrassego ustawiła się po- 
licya, 18 konnych i 20 pieszych pod komendą 
radcy policyi Trailika. Straż ta pozwoliła stu- 
dentom przejść i szła za nimi. Przez ulicę An- 
drassego udali się studenci przed centralny klub 
demokratyczny, gdzie z okna powiłał ich pos. 
Vassonyi. Gdy studenci wracali, radca policyi 
Trailik oświadczył im, iż w pochodzie znajdują 
się ludzie mie będący akademikami, którzyby 
mogli spowodować ekscesy. Studenci powinni 
z pośród siebie usunąć te żywioły. Następnie 
powiedzial do studeniów: „Panowie jesteście 
pokojowa usposobionymi obywatelami, od was 


Dzisiejszy numer wyjatkowo kosztuje 2 ct. 
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niczego nie potrzeba się obawiać, ani abyście 
policyę obrzucili kamieniami, ani innych eksce- 
sów. Jestem o tem mocno przekonany i aby 
okazać panom moje zaufanie, odeślę caly po- 
sterunek policy do koszar”. W rzeczywistości 
policya się cofnęła i pozostał sam radca Trailik. 
Studenci wznieśli burzliwy okrzyk pa cześć po- 
licyi, poczem rozeszli się w spokoju. O godzinie 
9 demoostracye się skończyły i w calem mie- 
ście zapanowal spokój. 

Obiega pogłoska, iż dyrektor policyi Rudnay 
zgłosił swą dymisyę w aobotę w południe, wo- 
bec prezydenta gabinetu. Wiadomość la jednak 
nie znalazla potwierdzenia. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 marca. 


Kalendarzyk. Dziś Wiktora i Pelagii. Jutro 
Dyonizego. Pojutrze Zwiastowanie NMP. 


Dziś o godz. 8 rano + 3° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

W poniedziałek Koncert Hubermanna. 

We wiorek „Czerwona toga* (G. występ K. 
Kamińskiego). 


Właściciel i redaktor „Kuryera”. 
p. Kazimierz Bartoszewicz, obłożnie 
zachorował. Słabość ta przyszła tak 
nagle, że odbiła się nawet na naszem 
wydawnictwie. Dzisiejszy numer »Iu- 
ryera« wychodzi w połowie swej zwy- 
kłej objętości, jutrzejszy numer ukaże 
się w zwykłych rozmiarach. 

Cena dzisiejszego numeru ze wzglę- 
du na zmniejszona objętość, wynosi 
tylko 2 centy. 

Sprawy gminne. Na posiedzeniu komisyj 
sanilarnej, które odbyło się w sobotę wie- 
czorem pod przewodnictwem prezydenta p. 
Friedleina, uchwalono, aby w budynkach 
szkolnych nie pomieszczać wcale prywa- 
tnych mieszkań kierowników i kierowniczek, 
oraz, aby opróżnione posady lekarzy miej- 
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skich po drze Wilkoszu i ś. p. drze Koyu 
zostały bezzwłocznie obsadzone. 

Risum teneatis! Nie mamy bynajmniej za- 
miaru walczyć o naszą własność i prawa 
pierwszeństwa w sprawach, klóre ostate- 
cznie ze stanowiska szybkości informacyi, 
lub też stanowiska wobec pewnych proje- 
któw są bagatelką. Śmieszy nas jednak za- 
chowanie się „Czasu*, który w . Słowie Pol- 
skiem* zaznacza, iż on pierwszy poruszył 
kwestyę zeszpecenia plantacyi przez pawi- 
lon restauracyjny. „Kelner płacić* nagłówek 
naszej notatki kronikarskiej w nrze 53, był 
osią artykułu „Czasu* omawiającego ową 
kwestyę.. „Czas“ zapożycza u nas myśli 
i slawi swą pomysłowość — powstrzymajcie 
śmiech, przyjaciele !... 

Pogłoska. Podobno na czwarlkowem po- 
siedzeniu rady miejskiej obaj wiceprezyden- 
ci mają zrezygnować ze swych godności. 

Setna dziewiąta rocznica powstania Ko- 
ściuszkowskiego obchodzoną będzie za sta- 
raniem Tow. im. Tadeusza Kościuszki we 
wtorek i we środę. W pierwszym z tych 
dni, 24 bm. odbędzie się nabożeństwo pa- 
miątkowe w kościele N. Maryi Panny o go- 
dzinie 11 przed południem. We środę zaś 
wygłosi dr. August Sokołowski odczyl w sali 
krakowskiego „Sokoła“, p. t: „Przysięga 
Tadeusza Kościuszki*. Początek o 3 popo- 
ludniu. Wstęp bezpłatny. — Kamień pa- 
miątkowy na Rynku gł. przez obydwa dnie 
będzie uwieńczony, 

Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki 
zaprasza członków Towarzystwa do jaknaj- 
liczniejszego udzialu w obu tych uroczysto- 
ściach. Członkowie Tow. zechcą przywdziać 
odznaki: 

Pogrzeb ś. p. prof. Józefa Tułasiewi- 
cza odbył się w sobotę po poludniu. Smu- 
tny ten obrzęd był najlepszym dowodem, 
jaką sympalyą uczniów i znajomych cieszył 
się ten zacny pedagog. Tłumy publiczności 
odprowadzały zwłoki jego na miejsce wie- 
cznego spoczynku. Muzyka uczniów gimna- 
zyalnych i chór gimnazyum św. Jacka, gdzie 
zmarły pełnił obowiązki swego stanu, uświe- 
tniły tę chwilę, w klórej w zimną mogiłę 
składano zwłoki tego zasłużonego praco- 
wnika na polu kształcenia młodzieży. 

Ś. p. Józef Tułasiewicz, ur. w r. 1841, 
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ukończył szkały średnie i uniwersytet we 
Lwowie. a w r. 1862, jako 31-letni mlo- 
dzian, rozpoczął pracę, jako pedagog w Rze- 
szowie. Z Rzeszowa przeniósł się do Tar- 
nowa, a stamtąd w r. 1876 do Krakowa, 
gdzie przez 23 lat pracowal nad wyksztal- 
ceniem młodzieży i zyskał sobie sympatyę 
tak uczniów, jak i znajomych. 

Z niedziel. Powietrze letnie — Kraków 
cały wysypał się na ulice — plantacye prze- 
pełnione „wystawą mód“, no a przez A—B 
ani się przepchać nie można. Ulica Wolska 
i błonie czynią wrażenie wiedeńskiego Pra- 
teru — cały szereg cyklistów, powozików i 
tłumy spracowanych krakowian. Kto Lylko 
mógł, wyszedl oddechnąć świeżem pawie- 
trzem—w Parku dra Jordana wszystkie la- 
weczki szczelnie zajęte. Wspólnie z budzącą 
się do życia naturą i pierś jakoś radośniej 
oddecha... myśl staje się świeższą i achola 
do pracy rośnie. Oby tylko aura nie skre- 
wila! 

Czerwiec w marcu?" — takie pytanie 
rwało się wczoraj, rwie się i dziś na usta 
każdemu, bo słoneczka nietylko świeci, nie- 
tylka śmieje się do nas każdym swoim pro- 
mieniem, ale nawet dobrze przygrzewa i 
tym, którzy, niedowierzając jego kokieteryj- 
nym uśmiechom, przystroili się w grano- 
staje albo inne farbowane koty, porządnie 
daje się we znaki. 

„Czerwiec w marcu?" — to pytanie rwie 
się na usta każdego, a duszyczka przekory 
i smulnych myśli, która głęboko skryta sie- 
dzi gdzieś „na wnętrzu* człowieka, szepcze 
bez przystanku trawestacyę tego pytania, 
smutną myśl o przyszłości: „A czy marzec 
będzie w czerwcu?...* 

Z życia naszych ezemieślników. O godz. 12 
w południe w sobotę nastąpiła vamknięcie 
4-tygodniowego kursu krawieckiego, pier- 
wszego, na jaki zdobyła się wreszcie nasza 
Galicya. Podczas, gdy dawniej czeladź i maj- 
strowie, chcący poznać bliżej naukę i zasa- 
dy kroju, musieli uczyć się i studyować swój 
zawód w zagranicznych magazynach i pra- 
cowniach, dziś będą się mogli kształcić na 
rodzinnej ziemi. 

W zakończeniu tego kursu, którego ucze- 
stnicy, jak to sami przyznają, skorzystali 
bardzo wiele, pomimo, że wykladający nau- 
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lwan lwanowicz bardzo się gniewa, gdy 


Powieść 0 kłótni Iwana iwanowicza | znajdzie muchę w barszczu; traci wówczas 


z Iwanem Nikiłorowiczem. 
(2) Przez 
M. GOGOLA. 


Iwan Iwanowicz tylko po objedzie leży 
na ganku w koszuli, wieczorem zaś wdzie- 
wa bekieszę i idzie albo do miejskiego ma- 
gazynu, gdzie dosławia mąkę, albo w pole 
na przepiórki. Iwan Nikiforawicz całemi 
dniami leży na ganku: jeżeli dzień nie zbyt 
gorący, to zwykle wystawia plecy na dzia- 
lanie słońca, i nigdzie nie chce wychodzić. 
Gdy mu się podoba, to raniutko przejdzie 
się po potwórzu, gospodarstwo opatrzy 
i znów spoczywa. Dawniej bywało odwidzał 
Iwana Iwanowicza. 

Iwan Iwanowicz jest bardzo grzeczny 
czlowiek i w przyzwoitej rozmowie nigdy 
nie powie dwuznacznego słowa; nawet się 
obraża, gdy go kto inny użyje. Iwan Niki- 
forowicz zas niespostrzeże się niekiedy... 
W takim razie Iwan Iwanowicz zwykle wstaje 
2 siedzenia i mówi: 

— Dość, dość już Iwanie Nikiforowiczu ! 
Raczej co żywo na słońce, aniżeli mówić 
o takich nieprzyzwoitościach ! 


cierpliwość, rzuca talerzem, dostanie sią i 
gospodarzowi!... Iwan Nikiforowicz szczegól- 
niej lubi kąpiele, i gdy się w wodzie zanu- 
rzy po brodę, każe dać do wody stół, sa- 
mowar na nim, i bardzo lubi pić herbatę 
w takim chłódku. Iwan Iwanowicz goli się 
dwa razy w tygodniu — Iwan Nikifocowicz 
raz tylko. Iwan Iwanowicz jest bardzo cie- 
kawy. Strzeż Boże! gdy zaczniesz mu co 
opowiadać, a niedokończysz!... Jeżeli nie jest 
z czego zadowolonym, zaraz to wypowie. 
A z twarzy lwana Nikiforowicza bardzo tru- 
dno poznać: czy on zadowolony, czy gnie- 
wny? Chociaż go co ucieszy — nie da po- 
znać pa sobie. Iwan Iwanowicz ma chara- 
kter nieco bojaźliwy. U Iwana Nikiforowicza 
przeciwnie! szarawary o tak szerokich fal- 
dach, że gdyby je nadąć — niezawodnie 
zmieściłbyś w nie: dom, spichlerz i zabudo- 
wania. 

U Iwana lwanowicza wielkie oczy z wy- 
razem koloru tobaczkowego, i gęba wkształ- 
cie przewróconego Y; u Iwana Nikiforowi- 
cza oczka maleńkie żółtawe, całkowicie gu- 
biące się pomiędzy gęstemi brwiami i pul- 
chnymi policzkami, a nos podobny do śli- 
wki dojrzałej. [van Iwanowicz gdy was czę- 
stuje tabaką, to zawsze wpierw liźnie ję- 


zykiem wierzch tabakierki, później uderzy 
palcem po niej i podając rzeknie, gdy się 
jest mu znanym: „Czy śmiem prosić szano- 
wnego pana o łaskawość?” gdy zaś niezna- 
nym: „Czy śmiem prosić szanownego pana 
nie mając znać przyjemności, o łaskawość? * 
Zaś Iwan Nikiforowicz poprostu wepcha ci 
rożek do ręki i tylko doda: „Służę!* Jak 
Iwan Iwanowicz, tak też i Iwan Nikiforowicz 
bardzo pcheł nie lubią, i dla tego jeden i 
drugi nie omija żyda z towarami, by nie 
kupić eliksiru w rozmailych flaszeczkach 
przeciw tym żyjątkom, dobrze go najpierw 
wyłajawszy za to, że trzyma się mosaizmu. 
Wreszcie, ominąwszy niektóre doskonałości 
tak Iwan Iwanowicz, jak i Iwan Nikiforo- 
rowicz, są bardza zacni ludzie! 


ROZDZIAŁ II. 
z klórega można powziąć wiadomości: czego za- 
chciało się Iwanowi Iwaniczowi, jaką była ro- 
zmowa pomiędzy lwanem I[wanowiczem i Iwa- 
nem Nikiforowiczem, i czem się ona skończyła? 


Raniutko — było to w miesiącu lipcu — 
lwan Iwanowicz leżał na ganku. Dzień był 
gorący, powietrze suche falowało w prze- 
stworzu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„czyciel, wiedeńczyk, p. Guenthel. prawie cał- 
kiem nie zna języka polskiego, wziął udzial 
inspektor przemyslowy Kremer, inspektor 
cechowy Schoenett i radca magistratu Bucz- 
czkowski, 

Frekwentantom kursu nie wydano na 
razie świadectw, bo podobno przez cztery 
tygodnie nie było czasu... postać się o blan- 
kiety w języku polskim. 

Z kursów korzystali następujący majstro- 
wie: Józef Bruzda, Józef Chalawa, Józef 
Dorazil, Stanisław Dudzik, Antoni Dworni- 
czek, Zygmunt Hilla, Jan Matuszewski, Adam 
Meysenhalter, Franciszek Pękala, Wojciech 
Węgrzyn, Jan Wicińzki, Jan Zwierz, oraz 
czeladnicy: Bartłomiej Bielski, Piotr Górka, 
Leon Goldblum, Ludwik Kosek, Franciszek 
Machowski, Jakób Pawlikowski, Franciszek 
Piecuch, Stanisław Rapaczyński, Jan Sen- 
dor, Tomasz Wiktor, Jan Włoch, Michał 
Wojciechowski, Andrzej Zaczyński. 

Moc § 19 „ustawy prasowej“. Otrzymujemy 
następujące sprostowanie z powodu zamie- 
szczenia w nrze 66. naszego pisma treści 
afisza „Znakomity komik prof. Lutosławski* 
i skromnej uwagi, że autorem jego jest wła- 
śnie sam twórca „Eleusis*: 

„Na mocy § 19 ustawy prasowej 
upraszam o umieszczenie następujące- 
go sprostowania notatki kronikarskiej 
„Z tablic afiszowych* w numerze 66. 
„Kuryera Krakowskiego“. 

Twierdzenie, jakobym był autorem 
bezwstydnego liliowego afisza, usilują- 
cego ośmieszyć moje wykłady, jest 
bezpodstawnem”*. i 

Wincenty Lutosławski. 

Do sprawy tej powrócimy jutro. 

Pech dwóch sąsiadów. Pech ma właściciel 
handlu delikatesów przy ulicy Karmelickiej 
„pod rybką* pan Michalik — pech ma jego 
sąsiad „nafciarz* pan Skalma! Pech kazal 
im sąsiadować ze sobą, pech śŚcięm ich na 
każdym kroku!... 

Pan „z pod rybki* poszedł w sobotę o 
godzinie 9-mej rano na dworzec kolei pół- 
nocnej kupować „tanio* węgłe i... powrócił 
o ósmej wieczorem bez węgli, sprawiając 
swej małżonce sto kłopotów z wyszukaniem 
tak cennej (miał wówczas przy sobie aż 
dwieście koron!) osoby. 

Sąsiad Skalma, obserwując przykazanie, 
poszedł w sobotę na obiad, a sklep zam- 
knął na klucz. Zaledwie jednak spożył zupę 
ijakieś „mięsko* i powrócił dosklepu, dojrzał, 
że drzwi są otwarte, a cały majątek kasowy 
w kwocie czterech koron skradziony. Pech 
mają obaj zaeni i szanujący się sąsiedzi!... 

Z miejskiej kasy chorych. Walne Zgroma- 
dzenie delegatów robotników i reprezen- 
tantów pracodawców miejskiej Kasy cho- 
rych odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwie- 
tnia o godzinie 3 po południu w sali obrad 
rady miejskiej. Na porządku dziennym są 
między innemi następujące punkty: Spra- 
wozdanie rachunkowe za rok 1902 i wnio- 
sek Wydziału nadzorczego o udzielenie Za- 
rządowi Kasy absolutoryum; wybór sądu 
polubownego na przeciąg jednego roku, a 
mianowicie: 3 członków przez delegatów 
robotników i 2 członków przez wszystkich 
uczestników Walnego Zgromadzenia; a na- 
koniec wnioski delegatów robotników i re- 
prezentantów pracodawców. 

„Zawsze one”, Pod tym tytulikiem mamy 
dziś do zamieszczenia aż trzy notatki... 

A więc — zapowiedziana na sobotę pró- 
ba hamowania i wstrzymywania wozów 
tramwajowych, w której miała wziąć udział 
komisya sądowa, nie przyszła do skutku, 
bo... były wozy, byli urzędnicy ruchu ko- 
lei elektrycznej, był dyrektor spółki tram- 


e 


KURYER KRAKOWSKI 


wajowej, byli nawet niektórzy sprawozdaw- 
cy dziennikarscy, a nie było tylko... komi- 
syi sądowej... 

A w niedzielę, akurat w samo południe, 
kiedy na linii A-B i C-D przewijały się Hu- 
my publiczności, przysłuchując się dźwię- 
kom wojskowej „platz-muzyki*, przed pa- 
łacem Spiskim, gdzie krzyżuje się linia szyn 
tramwajowych Rogatka zwierzyniecka — ul. 
Długa z linią Park krakowski — Most pod- 
górski nastąpił karambol dwóch wozów. 

W chwili gdy wóz, oznaczony nrem 15 
wjeżdżał z ulicy Sławkowskiej na Rynek, 
wóz nr. 3 zdążał ze stacyi przed pałacem 
Spiskim ku kościołowi Maryackiemu. Na 
skrzyżowaniu torów przed handlem Hawełki 
oba wozy zderzyły się bokami i to tak sil- 
nie, że jadąca w nich publiczność „skaram- 
bolowała* się także głowami... 

Wóz nr. 15 widocznie posiada „silniejszy 
organizm”, bo wyszedł z tej katastrofy bez 
szwanku, podczas gdy kolega jego nr. 3 
doznał lekkich obrażeń, bo trzymaczki 
u drzwi I klasy „odwahło* mu kompletnie. 

Wina ciąży na obu motorowych, którzy 
nie uważali na możliwość zderzenia przy 
zbyt szybkiej jeździe. 

Już lo ten wóz nr. 3 miał wczoraj jakiś 
pech! Wieczorem popsuła mu się latarnia 
buforowa i mimo wszelkich usiłowań pa- 
nów kontrolorów i konduktorów nie po- 
zwoliła się naprawić. 

Wczoraj rozpoczęło nareszcie ruch na 
linii Rynek główny — Wolska — Park Jor- 
dana. 

Chór męski krakow. „Tow. muzycznego’ 
wystąpi we wtorek, dnia 24 b. m. na kon- 
cercie w sali „Sokoła. Na program złożą 
się te same utwory, jakiemi zdobył sobie 
chór takie powodzenie w Warszawie. 

Energiczna złodziejka. Ilealem jej był ze- 
garek — więc nie szczędziła zabiegów i sta- 
rań, by dojść do upragnionego celu. Gdy 
jednak na drodze legalnej do niczego nie 
mogła doprowadzić, postanowiła użyć prze- 
mocy. Ofiarą „zamachu* stał się niejaki 
Jan Mardyla, który cieszył się posiadaniem 
idącego niklowego zegarka. Wciągną wszy go 
do sieni, wszczęła z niin gwałtowną bójkę, 
a po kilku policzkach szarpnęła za lańcu- 
szek od zegarka tak silnie, że się przerwał 
i utonął wraz z zegarkiem w jej kieszeni. 
Przy zaaresztowanej zegarka jednak nie 
znaleziono — w jakiś czarodziejski sposób 
ulotnił się on bez śladu, 


2 Klubu szermierzy im. Wołodyjowskiego. 
Onegdaj odbyło się w Klubie większe assau! 
członków. Zaproszeni goście mogli skonstatować 
świetny rozwój tego tak sympatycznego Stowa- 
rzyszenia. W rzędzie kilkunastu potykających 
się par, ogólne zyskali uznanie uczniowie p. 
nadpor. |F. Nowotnego, pp. Alfred Towarni- 
cki t Skrochowski we władaniu szablą i p. Dadłer 
w walce na florety. Z początkiem kwietnia Wy- 
dział klubu ma zamiar urządzić podobne assau, 
lecz na większą skalę — assau’ odbędzie się 
w lowarzysiwie sproszonych ad hoc gości. 

Niesłychaną awanturę spowodował w dniu 
wczorajszym na ul. Starowiślnej niejaki A. 
Fox, 19-letni czeladnik stolarski. Z niewia- 
domych powodów rzucił się na dwóch po- 
mocników fryzyerskich i pobił ich w nie- 
możliwy sposób. Krwawa bitka i zaciekłość 
walczących ściągnęla tłumy widzów. Zja- 
wiła się i policya. Tu powstała teraz nowa 
scena. Fox w żaden sposób nie chciał się 
dać aresztować — wśród kłątw i pogróżek 
skopał usiłujących go ubezwładnić żołnie- 
rzy, jednego zaś z nich ugryz! niebezpiecz- 
nie w palec. Bezprzytomnego, prawie z tru- 
dem zdołano przytransportować na inspek- 


cyę policyjną, gdzie prawdopodobnie dluż- 
Szy czas zabawi. 

2 Uniwersytetu. Wydział lekarski Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego zamianował dra Tadeusza 
eleńskiego b. sekundaryusza szpitala św. Lu- 
dwika, asystentem kliniki chorób dziecięcych. 


Z TEATRU. 


(Dramat Kalinya, trzy akty e grozy życia 
przez Z. Kaweckiego). 


Sztuka, napisana nie bez talentu, bo trzeba 
przyznać, że autor jej ma spore zdolności lite- 
rackie, we Lwowie mimo surowej krytyki, cie- 
szyla się chwilowem powodzeniem. Przyczyną 
tego powodzenia był jej lokalny charakter, bo 
„Dramat Kaliny" to dramat życia jednego z ta- 
mecznych dziennikarzy, a naslępnie gra aclystów, 
którzy przy pomocy charaktecyzacyi zewnętrznej 
i zdolności swych dali publiczności reprodukcye 
osób żyjących znaaych lam na bruku i w ka- 
wiarniach. W Warszawie „Dramat Kaliny“ spo- 
tka? się z surowszą jeszcze oceną i prędko znikł 
Z repertuaru. U nas „robi dziś kasę*, ale tylko 
dzięki p. Kamińskiemu, który objął w niej rolę 
tytulową. 

Kawecki bezwarunkowo ma talent, ale tylko 
jako nowelista. Wszystkie dotychczasowe próby 
jego na polu dramaturgii były nieudane. Przy- 
czyną tego z jednej slrony jest nieznajomość 
sceny i warunków, w jakich utwór dramatyczny 
musi się obracać, z drugiej zaś slrony gonienie 
za oryginalnością. Więc choć le? treść tej jego 
szluki jest bardzo zajmująca, choć charakter 
bohalera jest pod względem  paychologiczoym 
nietylko bardzo ciekawy, ale mawet całkiem 
usprawiedliwiony, techniczne blędy kreślą te 
dobre strony i... sprawiają, że sztuka tylko dzięki 
postronnym wpływom może ukazać się w świetle 
kiokietów scenicznych. Zaznaczyć jeszcze trzeba 
brak miary autora w przedstawieniu scen bru- 
talnych. Brulalność la lkwi i wygląda z każdego 
szczegółu, a lo, że autor nie umie pogodzić jej 
z estetyką, razi oko i ucha widza. 

P. Kamiński, jako Kalina, usprawiedliwia zu- 
pelnie zachwyty recenzentów lwowskich dla tej 
jego kreacyi. Zdaje się, że w calym swym re- 
pertuarze nie ma on postaci tak głęboko pojętej, 
tak obmyślanej w każdym szczególe. Oklaski ja- 
kimi raczano go w sobotę, były nietylko nagro- 
dą dla jego lalentu, ale też i dla pracy, bo 
niemało (rudu i starań trzeba, aby z mglisto 
skreślonej sylwetki stworzyć tak charakterysty - 
czny rysunek. 

Parinecka jego p. Mrozowska w roli Albiny 
zatarła te wszystkie „ale“ gry swojej, a jakich 
wspominaliśmy ongiś. Potrafila się dostroić do 
poziamu gry p. Kamińskiego i miała tyle szczę- 
śliwych chwil, że i jej należy się cząsta z tego 
aplauzu, jakim publiczność daczyła p. Kamiń- 
skiego. (kr.) 


(»Rinaldo-Rinaldinia, obraz romantyczny 
w © odsłonach). 


Ostatnia nowość, jaką wystawiono w niedzielę 
w teatrze przy ul. Krowoderskiej, jest starą po- 
wieścią, bardzo nieudolnie przefabrykowaną na 
utwór sceniczny dzialający na publiczność li tylko 
porywającym tytulem. Sztuki tej ocenić nie mao- 
żna, bo tego rodzaju ogródkowe bomby ocenia 
jedynie dyrekcya i to... z kasowego punktu wi- 
dzenia. P. Solnieki odegrał rolę tytułową, choć 
nie leżącą w jego chavakterze, calkiem gładko 
i zapewne bylby zrobił lepsze wrażenie, gdyby 
nie chrypka, jaka mu w tem przeszkadzała. Zna- 
komitym byl jako baron Solino p. Olszański. 
Poza tem wspomnieć trzeba o p. Limenie i Szum- 
skim. Z pań jedna tylko p. Niwińska wiedziała 
co ma grać i jak — to też otrzymała oklaski, 
które zaoszczędzono sobie na innych... Pod wzglę- 
dem dekoracyjnym sztuka była wystawioną przy- 


ie, a kostyumy, wykonane przez p. Kwiat- 
go prezentowały się bardzo dobrze. (7.) 


kowskie 


Kącik humorystyczny. 


Miodowe miesiące 
w stylu modernistycznym. 
Mlody małżonek odzywa się czule do swej 
$oneczki : 
— (Ciekaw jestem, czy odpowiesz wszystkim 
warunkom tak, jak mnie o tem zapewniał po- 
średnik naszego malżeństwa. 


Za stary na córką. 


— Spójrz-no na tego starego barona z tą 
modą osóbką. Czy to jego córka? 

— Ach, cóż znowu! On za stary na to, aby 
mieć taką młodziutką córeczkę. 

— Więc któż ona jest? 

— To jego druga Żona. 


Teleśramy „Kuryera Krakowskiego” 


Otrzymane rano dnia 23 marca: 

Lwów (Tel. wł.). W czytelni Towarzystwa 
Szkoły ludowej na Żółkiewskiem odbył się 
uroczysty obchód Kościuszkowski przy tum- 
nym udziale warstw robotniczych i wło- 
ścian. 

Zakopane (Tel. wl). Zmarł tu znany i o- 
gólnie ceniony lekarz dr. Edward Muko- 
wicz. 

Budapeszt. (Węg. B. koresp.) Wczoraj u- 
rządzili socyaliści wielkie zgromadzenie na 
placu Wolności, w którem wzięło udział o- 
koło 20.000 osób. Zgromadzenie miało zu- 
pełnie spokojny przebieg. Zgromadzenie pro- 
testowało przeciw ustawie wojskowej. Kilku 
mówców przedstawiło, dlaczego socyaliści 


Drobne ogłoszenia. 


Konsens całkowily na reslauracyę 
wyszynk wódek i piwa jest od 1. lipca 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia pod 
literami K. K. do Adm. „Kuryera”. 


Aparat lotogral-aplonalowy z przybo- 
ram), Floherl, ka). 9, najnowszy sy- 
slem, Amerykański 3 Rog bie- 
lizny do sprzedania ulica św. Jana 
1.3, I. p. w oficynie. 


Osaba inteligentna w zasłępatwie 
malek, przyjmie opiekę nad panien- 
kami podczas przechadzek, wycie- | $4 
czek i t. p. pod berdzo przystępnemi | ŚR 
warunkami. Zgłoszenia w „Kuryerze | $$ 
Krakowskim”. 552 3—3 


Osoba uzdolniona w krawieczyźnie 
damskiej poszukuje zajęcia w domach 
prywaloych. — Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Kuryera*. 


Przyjmuję zarnówienia na obiady 
i kalacye, po umiarkowanych cenach. |4ł 
Kuchnia domowa Podgórze Czarne- 
ckiego l. 4, I. piętro. 566 


KUPIE 


dobrze 

| — AB 

RESTAURACYĘ i KAWIARNIĘ 
na prowincyji. 


Łaskawe oferty pod Dafne 
22. do Aministracyi „Kuryera 
Krakowskiego’. 


MIA 
T E 


Potrzebna zdolna panna 


da madniarstwa 
Plac Maryacki I. 3, w Krakowie. 


KKZOKKIACAK KI 


Największy 


4 Zakład Pogrzebowy 
3 JANA WOLNEGO 


> Główny skład ut, 


sza |. 4, luż 


561 3—3 
JADWIGI KLEMENSIEWICZOWEJ 


w Krakowie, ulica Karmelicha I. 16. — oliwariy — 


p O O U £ 
Nawiedzenia N. Sakramentu św. Alfonsa Liguorego, 


Uomaczyl Q. Prakapa, (polecona przez Książ. Kard. Konaystorza) 


KURYER KRAKOWSKI 


nie przyłączyli się do zgromadzenia, zwoła- 
nego przed dwoma tygodniami przez stron- 
nictwo niezawisłości, a mianowicie ponie- 
waż ono było zwołane przez stronnictwo 
klerykalne i domagalo się od rządu wyłą- 
cznie koncesyi narodowych. Partya socyali- 
styczna, jako międzynarodowa, w pierwszym 
rzędzie podnosi kwestye polityczne i ekono- 
miczne. Walka klerykałów przeciw rządowi 
nie jest też rzetelną. 

Drugi punkt porządku dziennego zgroma- 
dzenia stanowiła kwestya postępu kleryka- 
lizmu na Węgrzech. W mowach podniesio- 
no, że znaczna część wypędzonych z Fran- 
cyi kongregacyi schroniła się do Węgier, 
poczem omawiano stosunki w klasztorach 
ì przedstawiono 292-letnią zakonnicę z kla- 
sztoru Dominikanek, Gviner, którą chciano 
zmusić do oddania na rzecz klasztoru spad- 
ku, a następnie wyrzucono na ulicę. We- 
zwano zgromadzonych, aby dzieci nie posy- 
łali do zakładów duchownych i wykazywali 
ich szkodliwą działalność. 

Rzym. „Tribuna* donosi, że policya are- 
sztowała pewnego rosyanina zamieszkałego 
w „Grand-hotelu, który zameldował się ja- 
ko Gota, mimo że paszport jego opiewal 
na inne nazwisko. Aresztowanie to ma cha- 
rakter polityczny. Uwięziono także kilka ìn- 
nych osób, które pozostawały z rzekomym 
Gotą w bliższych slosunkach. Policya spra- 
wę tę olacza tajemniczością. 

Berlin (Tel. wl.). W sobotę odbył się 
w sali Bethovena koncert kompozytorski 
Mieczysława Karłowicza z Warszawy. W kon- 
cercie tym wziął udział znany skrzypek pol- 
ski Stanisław Barcewicz, który odegrał utwo- 
ry Karłowiczą z towarzyszeniera orkiestry. 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
pod firmą 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


w Krakowie, ul. Bracka Nr. ?. Telelon Nr. 498 
przyjmuje zamówienia na Święta c 
na: Torty, Mazurki, Baby, Jajeczniki, Przekładance, 


Serniaki, Makowniki. 


Wielkanocne 


Koncert ten wzbudził wielkie zainteresowa-. 
nie, a krytyki nie mają dość słów uznania 
dla talentu i kompozytora i wykonawcy. 
Karłowicz z Berlina przybędzie da Lwowa. 
Berlin. Wyświęcony niedawno arcybiskup 
koloński, Fischer, wygłosił podczas przyjęcia 
w pałacu arcybiskupim mowę, w której 
z największym zachwytem wyrażał się a ce- 
sarzu Wilhelmie. „Posiadamy cesarza, mó- 
wił, jakiego cały świat nam zazdrości. Jego 
imię jest obok imienia Papieża najwięcej 
znane i najpopularniejsze na całym świecie. 
To też w dniu tym tak dla mnie uroczy- 
stym łączę we wspólnym toaście imiona obu 
wielkich władców i życzenia dla podwójne- 
go majestatu, dla imponującego majestatu 
naszego cesarskiego pana i wysokiego ma- 
jestatu Ojca Świętego. Obaj są nierozłączni 
i nie chcą być rozłączeni. Wznoszę toast 
cesarza i Papieża*, (Toast ten, jak na księ- 
dza katolickiego, wcale niezwykły i bardzo 
nietaktowny, charakteryzuje bardzo dobiinie 
zwrot, jaki dokonał się w usposobieniach 
kól katolickich niemieckich w ciągu lat o- 
statnich. Przyp. Red.) 
Redaktor odpawiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


NADESŁANE. 
(Rubryka ta nie pochodzi ad Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za pią Żadnej odpowiedzialności). 


Towarzystwo bankowe 
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5%, od 
dnie włożenia do dnia wyjęcia. 


Zastawione brylanty 
perły, złato | srebro 515 12-30 
wykupuje się bezpłatnie 
celem zakupnapanajwyźszych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Kuryera Krakowskiego”. 


Stanisław Tasiecki 


421 22—150 


. Toma- 


SKŁAD APTECZNY 


Magistra farmacyi 


hraoszur. 80 h., opraw. w płótno 1 kor. 


Obrazy: Stacye Drogi krzyżowej, rozmaitego formalu, krucyfiksy, 
krzyża i korpusy do nabycia w haadlu arlykułów treści religijnej 


K. Zajączkowskiego w Krakowie, 


ZG plac Maryacki I. 8. TF 
Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie. 


j Jedyny w Krakowie, posiada- 
jacy własna fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta- 
lowych i z drzewa. 
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspa- 
nialszych ze znaną ścisłą pun- 
ktualnością, uchylając poza- 
stałej rodz. wazelkich trodów. 


Zakład podejmuje się przewozu 
| sprowadzenia zwłok ze wa?yat- 
kich krajów Europy. 


Casy maśliwie najniinen, na dysa- 
nis npłata fetami miesięcznie. 


13 1—10 
maa majeter z Warszawy. 


~ poleca swój sklep 
Su z obuwiem 
HA damskiem i męskiem 
fasonu angiel. i fran. 
trwałem i elegan- 
ckiem, oraz przyj 
muje wszelkie zamó- 
wienia po cenie 
sę | . przystępnej zoajdu- 
© jacy się w Krakawie, przy ulicy 
Mikołajskiej i. 6. 
Z prowincyi wystarczy stary bucik 
na miarę. 527 4—8 


1] Karty artystycaae 
Bez konkorencyi ! Kienio” duśakia 
norwegakie. Sprzedaż kart wydawni- 
ctwa „Palonia*, Reprodukcye Róckli- 
na zabytków szluki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja- 
kości. $0 kart Ilusirowanych 2 Kar. 
Przy odbiorze 100 aziuk, bezpłalnia 4 
platynotypie 2 aqdu rozjemczego przy 
„Moraklem Oku“. Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 10—10 


A. FROMMER 


skład papieru | przyborów kan- 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych Ii. 


Lekcyl gry fariapianawej 
udziela osobom młodszym i slarszym 
płalne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Nasczycjelka" ul. Bogata 6. parter. 


1—10 | -D 


